
W e  C z w a rte k N re- 115. ig. Lipca 1816S&Ś
_ ___________  W --:

V 2
W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

F r a ń  c 7 a.
Oto są (przyrzeczone w przeszłym numerze gad

żety nctszey) główne czyny spisku tak nazwa
nych P a t r y o t  o w roku. i 8 i 6 g e ,  które ga
zety F r a n c u z k i *  z obszernego akiu oska
rżenia wyięly

Jeszcze- w miesiącu Lutynr r; b. kilka- dian 
buntowniczego ducha osławionych osob, tu
dzież kilku- naczelników federacji z r. i 8 t5go, 
niegdyś członków rewolucyjnego klubu i wy
działu (między którymi naywięcey było ludzi 
z motłochu pospólstwa) poduszczonych zapzw- 
ne przez znakomitsze osoby, uknowało spi
sek ekropny zamordowania. Króla i rodziny 
Itrólewskiey, oraz obalenia Rządu. —  Jakożkol- 
-wiek to przedsięwzięcie nierozsądnem zdawać 
się mogło , pochlebiali Jednakże sobie , ’ że sie 
im uda za pomocą niektórych z owych środ
k ó w,  które w reku ludzi szelenie śmiałych, nie 
maiącyeh nic do stracenia, by waią ze wszech 
miar niebezpieczne- Dla tego też- niecierpliwi 
widzieć układy swoie dokonanemi r  wkrótce do 
środków wykonania przystąpili.

W edług systematu swoiego- wydać mieli; 
naypicrwćy odezwę do wszystkich nieprzyia- 
ciół publicznej spokoyności we F  r  a n c j  i , i 
wszelkie żywioły buntu, które w  rozmaitych 
epokach rewolucyi zawsze zaburzały, wzruszyć, 
ich ruch skupić, bieg wyrachować i nim Kie
rować , środkowy punkt związkowy między gło
wami sprzysieżenia, i znak poznania się między 
ajentami; spisku: ustanowić, a to wszystko tak 
skrycie i potaieirnie urządzić, aby się nawet 
Rolicya, krom dzielnego czuwania swoiego, wca
le o tcm dowiedzieć nie- mogła.

Dwóch ludzi, o których dla tego, źe byli 
zupełnie stanu prostego, zdawało się, iż mogli 
byli uyśdź naybystrzeyszemu oku, tako to: nie- 
iaki P l e i g n i e r  gamarz i C a r b o n n e a u  u- 
czący pisać, przyięłc główną rolę pod
czas wykonywania. Gospodarstwo domowe 
P l e i g n i e r  a było w naygorszym stanie „sta
teczności, a C a r b o n n e a u  zostawał w osto- 
taiey nędzy. P l e i g n i e r  wyszukał C a r  b on na,

Którego iuż znał od dawna, wezwał go do od
nowienia ławney znaiomości, zapłacił za niego 
pomieszkanie będące na ulicy przedmieścia S. 
Marcina, i dał mu. nowe na ulicy brukówaney 
Zbawiciela (Pavee S. Sauyeur),. połowę czynszu, 
zapłacił z góry , i oprócz tego dał ieszcze C a r -  
b o n n o w i rozmaitemi razy , w krótkim- bar
dzo czasie 200 franków. Ci dway ludzie za 
grzewali się nawzaieiu do wykonania planów 
swoich, rozpalali swoią wyobraźnie, i przemy 
śliwali dniem i nocą- nad zbrodniczemi zama
chami swoiemi. Ułożyli oni sobie wygotować 
kartki , które rozdawane bydż miały między 
buntowników iako znak poznania się i tako śro
dek dowiedzenia się, iaka ich iest liczba ; mieli 
drukować pewny rodzay adressu i odezw y, 
podburzaiącey nicprzyiacioł tronu do buntu 
Wykazuiącey dokładnie plany i zamiary sprzy- 
stężenia, i powołuiąeey wszystkich przeciwni
ków władzy Królewskiey do wspólnego działa
nia, Tak ich kartki , .aUo też ezemplarze ode
zwy miały mieć sachą pieczęć z napisem: U- 
n i o n ,  H o n n e u r ,  P a t r i e ;  uradzili przy- 
tem , aby buntownicy przybrali nazwisko F a- 
t r y o t  ó w  r ® t r  i 8 i 6 g o. P l e i g n i e r  kupił 
kawał żelaza u iednego ślósarza mieszkające
go w iego sąsiedztwie, chcąc na nira rżnąć 
pieczęć; lecz tego nie potrafił. C a r b o n n e a u  
dla lepszego postępu tey sprawy wskazał współ- 
winowaycy swoiemu sztyclmrza nazwiskiem T  o 1- 
l e r o n  , którego on znał, niegdyś iako S e-  
k r e t a r z a f e d e r a c y i ,  i tako naygorliwszego 
wspieracza tego społeczeństwa, i który, iaKo ie- 
den z naywiększych buntowników stolicy, ieszcze 
w  miesiącu Sierpnia i 8 i 5go był uwięzionym. 
T o l  1 e r o  n nte dał się długo prosie; iedney go
dziny wyrżnął pieczęć i dostał za to s z e ś ć 
d z i e s i ą t  p i ę ć  f r a n k ó w .  Wygotowano 
więc owe kartki, gdzie pierwszy rzęd liczb za
częto ou numeru 2001, a to dla 'nadania zwią
zkowi większego kredytu i łatwiejszego zacią
gu ludzi. Około i tooo kartek naznaczonych 
nyło numerami, a przeszło 5ooo rozdano z tru
dną do wiary gorliwością i ostrożnością. Skła
dy takowych kartek, które rozdawano nayaie- 
biezpiecznieyszemu , oraz nayplugawszemu nso- 
tłochowi stolicy, znajdowały się w pałacu E ro -
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łewśki sswanym (Patais Koyal), na giełdzie , w 
kawiarniach, szynkowniach, bordelach , szulor- 
niach , to iest wszędzie, gdzie się tylke pod
żegający nieukontentowani i próźnuiący ludzie 
schodzić zw ykli, nakoniec i w wielu domach 
prywatnych.

Lecz przyobiecali oni takie wydać odezwę; 
P l e i g n i e r i  C a r h o n n e a u  uradzili a sobą, 
iak ma bydż ułożona. Powiada wprawdzie P l e  i- 
g n i e r ,  i ż C a r b o n n e a u  przyniósł był mu ten 
akt urzędowy iuż wygotowany; lecz C a r b o n -  
n e a u  twiordzi przeciwnie, że ią napisał we
dług myśli PI e ig  n i e r a , który mu ie nieiako 
prawie do podyktował. T o l l e r o n ,  do któ
rego udano się o wydrukowanie tcy odezwy, 
podpadł nieiakiego C h a r l e s ,  byłego d r n- 

f e d e r a c y i ,  który a nim wraz siedział 
W więzieniu de l a  F  o r c e .  Prosił on C a r -  
l o n n a ,  aby ten imieniem iego poszedł do 
C h a r l a ;  C a r b o n n e a u  poszedł, i zastał 
C h a r l a  w łóżku chorego na podagrę. Dał mu 
rękopism odezwy , i pytał go, ezybby ią chciał 
wydrukować. C h a r l e s  przebiegł spiesznie 
rękopism i powrócił go C a r b o n n o w i ,  rzakł- 
azy do niego te słowa : „Przyślijcie mi T o l -  

' łe  r •  n a ; „iakoż ten przyszedł do niego, a C ha r- 
1 e s podiął się wszystkiego; sam dopisał w pierw 
szjm peryodzie rękopisma swoią własną ręką 
liczbę 1816 po słowach: Francuzi odważni 
( F r a B C a i s  c o u r a g e u s ) ,  a zamiast słowa 
c o n q u i s  (zdobyty) położył r e c o n t j u i s  (pow
tórnie zdobyty) ; wyraz ten zdawał się mu e- 
braźliwym dla weteranów rewólucyi. C h a r l e s  
namówił T o l l e r o n a  i C i r b o i n a ,  aby z 
nim poszli na wino do szynku będącego na 
rogu ulicy K r y s t y n y ,  naprzeciw pomieszka
nia C h a r l a .  Zaledwie weszli do izby, aliści 
przyłączył się do nich L e f r a n c .  C h a r l e s  
odezwał się do niego : „O to  iest pismo, któ
re  chcą ci Panowie, abym wydrukował.41 P r z e 
czytano ie. L e f r a n c  (były budowniczy) ma
jący więcej cośkolwiek zdrowego rozcądku, 
czynił ir» wiele uwag nad tym proiehiem; są
dził , iż takowe przedsięwzięcie potrzebuie 
wielkich źródeł pomocnych, i zdatniejszych, 
Badewszystko zaś możniejszych głów, a nako- 
ńiec rzekł do C h a r l a ,  ie  to wielka iego nie
ostrożność chcieć to pismo drukować , i ślepo 
oddać się awanturnikom , którzy sobia żadne
go zaufania ziednać nie potrafią. C a r b o n 
n e a u  usiłował zbiiać te zarzuty i utrzy- 
mywał, że ten plan nie zawiera nic takiego, cze- 
goby oni dokonać nie mogli; i c  na środkach 
nie będzie icn zapewne zbywać, i że się im to 
dzićło uda niezawodnie. C h a r l e s  ponowił 
przytem przyrzeczenie swoic C  a r'b o n n 9 w i,

iż to zisme wysadzić rozkaże i takowemu przy* 
śle.

W  ośm dni po tey rozmowie, przyniósł 
C a r  b o  n n o w i  L e f r a n c  imieniem C h a r l a  
pakiet obwinięty w papier i płótno, i szpaga
tem obwiązany, maiący formę czworograniastą 
i płaską, a ważący blisko cztery funty.' Nic w 
tym pakiecie nie było w ę c e y ,  iako tylko cało 
to pismo wysadzone. Związkowi radzili zaraz 
e środkach, ii 'i by drukować chtemplarze. W  
niedostatku porządney prasy drukarskiey , nźy- 
to prasy pospolitey o dwóch deskach. W y- 
drakowano tysiąc exem_plarzy, a pięćset z nich 
rozdano. Jftanifesta te, pomimo innych pism 
niegodziwych i najniedorzeczniejszych wieści, 
które ie poprzedzały, i które po nich rozcho
dziły się, wznieciły wumyśle pospólstwa naynie- 
bezpiecznicusze zaburzenie, a buntownikom 
zrobiły naygodriieysze kary nadzieie. Wielu 
iednak z pomiędzy nich uznało, iż te odezwy, 
chociaż były we względzie w o j n y  d o m o 
w e j  i z a m o r d o w a n i a  r o d z i n y  K r ó l e w 
s k i e j  m taką dokładnością napisane, potrze
bowały iednahże akuratnieyszego wyiaśnienia 
co do dalszego celu przedsięwzięcia, i co do 
osoby, którąby miano na tronie osadzić. To 
się więc stało przedmiotem wielu narad pisem
nych i ustnych między sprzysięionymi, miano
wicie między nieiaką P i c a r d  (szew cow ą) i 
Offieerem iazdy, byłym gwardystą korpusu 
M o n s i e u r ,  nazwiskiem D e s b a un e s, po
bierającym połowę żołd u , do czego także wzy
wano często P l e i g n i e r a .  Dórn szeweowcy 
P i k a r d o w e y  był składem odezw. Owa ko
bieta szczególniejszą okazywała gorliwość tak 
dalece, iź P l e i g n i e r  mówiąc raz o niey, 
wykrzyknął: „A.ch.1 dla czegóż ia nie mara żonry 
tak odwai»cy, tak zdeterminowanej iak ona; 
z taką żoną byłbym się na więcej odważył , a 
byłoby lepiey poszło.44

D e s b a u n e s ,  który chciał poznać wszy
stkie głowy sprzysięźanych, otrzymał od P i k a r 
d o w e y  notę ułożoną przez P l e i g n i e r a  i 
C a r b o n n a ,  która , co do istotnego celu 
sprzysiężenia, żadnej nie podpada wątpliwości. 
Taż nota znaleziona między papierami D e s *  
b s a n a ,  ma takowy napis z brzegu: O r g a -  
n i s a t i o n  s e c r e t ą  d e s  p a  t r i o  t e s  d s  
i 8 1 6 (Urządzenie potaiemne patryotów r. 
i8 ib . ) i brzmi iak następnie:

„Odpowiadaiąc na uwagi wielu b r a c i  
n a s z y c h ,  chcących poznać cel i prawdopo
dobne skutki działań naszych, donosicmy im:

„Żeśmy zwrócili uwagę naszą na N a p o 
l e o n a  II., i  że ón to iest tym, którego po- 
wółuierny na tron pod tym warunkiem, aby Ro-
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jWcya przyjęła w  imieniu Jego Konstytucję, 
którą iey Reprezentanci Narodu podadzą, a 
którey naruszenie, choćby tylko co do iednego 
iey artykułu, uczyni go niegodnym panowa
nia • * • “

„Ziednoczcie się kochani bracia! w tey 
pewności, że się nasz plan uda. Podwóycia 
usiłowania wasze dia przyspieszenia tego., co 
dokonać marny , -a bądźcie pewni naygorętszych 
dzięków naszych za patryotyczne uczucia wa
s z e ,  z któremiście się do dzisięyszego dnia o- 
•kazali."

(Podpisano) C . . .

ieden z potaiemnych urządzicieli r. i8ibgo.

, ,P r  zy p i  sek .—- Czyści Patryoci mogą Dam 
zupełnie zaufać, a my przysięgamy im raczey 
zginąć, aniżeli opuścić sprawę tych, którzy 
przeznaczyli śmierć t y r a n o w i  i zagładę ro
dzinie iego.“

Gabinet pisalny niejakiego Jakóba O z e r e  
i  kilka domów azynkownyeh, były mieyscem 
zgromadzenia sprzysiężonych. D e r v i n  były 
riotiaistrz, późniey oberżysta w  P  a r y ż u, te
r a z  bez wszelkiego sposobu do życia , niegdyś 
Komissares federacyi; S c h e l t ł e r s ,  były ajent 
P olicyi; D e s c u b e s  d e  L o s c a u z ,  były Szef 
batalionu Sztabu jeneralnege, i  G o n u e a u  
■były Urzędnik Municypalności , zrzucony z u- 
rzędu r. 181450 i członek tak zwaney 1 z b y 
R e p r e z e n t a n t ó w  r. i 8 i5go, i n ie ia k iS o u r-  
d o ń  śpiewak szynkowny, chodzili naypilnieyna 
zgromadzenia.

. D e r  w in  chciał raz w iedney szynhowni 
ma ulicy C h a p o n  poznać istotne głowy spi
sku, i dowiadywał się , z kąd dostaną artyleryę. 
C a r b o n n e a u  odpowiedział mu, iż artyłery-a 
znaydzie się- swoiego czasu, a wtenczas pozna 
także głowy związku. T o l l e r o n  znowu przy 
inney okoliczności powiedział, iż głowy związ
ku obiawi w przyzwoitym czasie ; iż bardzo 
wiele osób ukrytych iest w P a r y ż u ,  o któ
rych myślą że są -w N i e m e  z e c h  | źe cel te
go związku iest, aby opanować T u ‘ l l c r y e ,  
rodzinę Królewską zgładzić, Rejencyę tymcza
sową zaprowadzić, których naczelne głowy iuż 
są mianowane i w pobliskości znaydewać 
się naaią; daley mówił, że wyda odezfwę de Lu
du z zapytaniem, czyli będzie wolał mieć z 
Kraiu R z e c z p o a p o l i t ę . ,  c z y l i  t e ż  K r ó 
l e s t w o ,  p o d  p a n o w a n i e m  N a p o l e o 
n a  II. ; iż nakoniec szczęśliwy skutek .przed
sięwzięci® iest tern pew rieyszy, ponieważ 
trzy strony, znane p a t r y o t ó m ,  zdaią się 
bydź połączonemi ż sobą za sprawę N a p o 
l e o n a  IŁ.

T o l l e r o n  zachorował ©koło i 5. Kwie
tnia, i zniknął tylko na chwalę z widowni; leca 
nieobecny, czy obecny, duch iego, lub lepiey 
mówiąc duch P l e i g n i e r a  i  C a r  b o n  na , 
był zawsze pochodnią spisku.

D e r o i n  nie przestał na ezczych ste
wach.; uważał zamek Tuilleryyskf; rozpozna
wał dokładnie wszystkie przystępy do ®iego i 
okolice iego , a za .pomocą S c h e l t i e r a  zro
bił , aczkolwiek po prostu zrysowaną, iednakże 
akuratną mappę onegoż, znalezioną między pa
pierami iego , do którey się przyznał i  która 
załączona iest do aktów sprawy.

Na zgromadzenia d. 26. Kwietnia nara
dzano się gruntowni* względem środkow,, do 
wykonania spisku tego doprowadzić mogą- 
eych. Zdania względem sposobu i czasu ude
rzenia na zamek Tuilleryyski były różne; wszy
scy iednak w tem się zgodzili aby to uderzenie 
tak prędko, iak tylko można, i w porze nocne.y 
-nastąpiło. Roztrząsano potem troskliwie wszy
stko, co do wykonania przyłożyć się miało.' F e -  
deraliści, z których naywięc-ey miało broń.; 
żołnierze, których uwieśdź chciano; p o m o e, 
którey spodziewano się z różnych mieysc stoli- 
■cy; 5oo ieżdzcow, którzy w chwili natarcia na 
pogotowiu- bydź mieli ; naczelnicy, którzy 
wówczas wystąpić mieli; Officer od żandarma- 
-ryi, maiący obiąe dowództwo nad gwardyą na
rodową, owo zgo ła ,  spodziewano się nawet 
cuaiezć stronników w gwardyi Królewskiej.

D e s c u b e s  okazał nieiaką wątpliwość 
zdolności i gorliwości naczelników, i sam się 
proponował na Dowodce szwadronu, lub bata- 
łiionu, ba nawet i pułku; chciał iednakće u- 
ży.tym bydź według stopnia swoiego; D e r y  i a 
zarzucał, źe gdy według zrobioney przezeń 
raappy T-u i l l e  r y e  nie mniey, iak sześćdziesiąt 
maią wychodow, wiele potrzeba będzie ludzi 
dla opasania zamku i przeszkodzenia ucieczce 
Królew8hiey rodziny, tudzież nie dopuszczenia 
pomocy. Radził tedy, aby zatoczyć działa na 
moście nowym (Pont-neuf), na moście Królew
skim (Pont-Royal) i na moście Ludwika XVI. 
(Pont de L o u i s  XVI.) dla przecięcia wszelkich 
związków zamkowi.

S c h e l t i e r s  podał środek, maiący znisść 
za razem wszelkio trudności. W edług iego 
zdania miało się rozpocząć natarcie z a p a l e 
n i o m  mi n y ,  p o d ł o ż o n e y  p o d  z a m k i e m  
T u  i 1 1 er y  y s k i  m. Okazał korzyści tego środ
ka i łatwość wykonania onegoż ; środek tea 
(rzekł) iest szybszy i pewnicyszy, i mniey 
Urwij >«k szturm kosztować będzie; gdy wodo
ciąg pod terassą ogrod u, w małey odległości 
od zamku i w równo - odległej linii z główną 
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»r?,odową ścianę onegoż bieży,. przeto ant wat" 
pić o skutku miny ; krata zamykaiąca wstęp do 
podziemnego banału łatwo otworzoną by di mo
że , gdyż zamek iest stary i zardzewiały; pod
czas ciemney nocy łatwa będzie można potrze
bna liczbę barył prochem napełnionych do 
wodociągu wtoczyć , i takowe przygotowanemu 
luntami połączyć-

Propoaycya ta- powszechnie pochwilonąc 
sostała. Co się tycze- politycznej części -spisku 
porozumiano się w tem że niezmiennym ce
lem związku iest obalenie Rządu B u  r b  on ów,, 
wygubienie całey rodziny Królewskiey, zapro
wadzenie tymczasowego Rządu, zgromadzenie 
nowego pola Majowego, i powołanie na tron 
■yna B o n a p a r t e g o .

Na rzeczonem zgromadzeniu d. 26. Kwie
tnia dał Henryk O s e r e  D e s e n i o w i  na na
leganie iego adres nieiakiego (w Administracyi 
woienney umieszczonego) B e l l e g u e t a ,  wie
dzącego dokładnie, rzecz całąy D e s c  u b e  s 
proponował przytomnym* znak poznania się* 
przez podawanie sobie ręki tak, aby palce 
składały wielkie N.. Nowe zgromadzenie się; 
głównych spiskowych miało się odprawić d. 
Maia,. ale Policya, śledząca od nieiakiego czasu 
wszystkie sprężyny spisku i szpieguiąca wszy
stkie kroki spiskowych, osądziła, że przyszła 
ch w ila , w której całe to zbrodnicze przedsię
wzięcie iednyra- ciosem zniweczyć należy.

Naczelnicy i główni: ajenci związku ,, o 
których wiedziano, aresztowani* zostali i.. Maia 
i' w dniach następnych..

W  pomieszkaniu D e s ba u n e s a  znalezio
no 34 kartek związku i 3 eiemplarze odezwy, 
ukryte częścią w łoźku, częścią w botach iego, 
tudzież broń rozmaitą; u D e r v i n a  dokładną 
przezeń zrysowaną mappę Tuilleryow i kartkę 
związku naznaczoną liczbą q35ę u P l e i g n i e -  
r a  Diczego nie znaleziono;, wypierał się on 
stale wszystkiego tak, iak i- reszta oskarżonych. 
Wypuszczono go, i poszedł tegoż samego dnia 
do szewca Q u i n c i e - r a  na ulicę Croix de Petit 
Cbampt, któremu opowiedział, że puszczono go 
po badaniu ; że Policya nic nie wie; że rzecz 
pomimo usiłowań' oneyże póydzie swoim try
bem ; że przekonanym iest, iź maia-klucze do- 
Tuilleryow 1 bez przeszkody tam wtargną; 
przydał do tego : że maią działa ukryte w do
mach , i trzymane w gotowości na chwilę, wy
konani a.

Policya uwiadomiona o tych m ow ach are*- 
sztowała zaó-wu P l e i  g n i e r a , .  który przy dru- 
giem badaniu część prawdy wyznał.. Przetrzą
sano znowu pomieszkanie iego i znaleziono w 
kloace głoski i część l in ii , które do złożenia

drukowanej odezwy służyły; znaleziono prócz 
tego inne sprzęty drukarskie, iako to deskę do 
składania pisma etc., i kartkę związkową N. 58 j 5 . 
Poznano , że te wszystkie sprzęty drukarskie 
wziętemi były z drukarni C h  a r 1 a.

Przy pierwszych badaniach zapierali s'ę 
obwiniani uporczywie wszystkiego; lecz nie 
mogli długo oprzeć się oczywistości czynów, 

^przeciw nim tak-mówiących, a wyznania P 1 e i- 
g ni e r  a 'do' dalszych- odkryciow doprowadziły. 
P l e i g n i e r  przyznał się, że iest twórcą zwią
zku, i twierdzi, że działał bez żadnego obcego 
natchnienia. Rzemiosłem iego była szczególniej 
robota cholew z fałdami do bótow huzarskich; 
fórmę^ tych bótow odmieniło urządzenie Kró
lewskie; handel iego został* przez to zatamo
wanym; postanowił więc zrobić k o n i e c  t e mu  
p o ł o s e o i s  rz:e  e s y ,  i dla dobra swoiey Oy- 
czyzny , tudzież dla zniesienia licznych nadu- 
życióW, które s ię  wśliznęły pod' rządem B u r -  
b on o W,, wytępić ich (z- wyłączeniem d w ó c h 
iak G o n n e  a u* według, zeznania- swoiego* 
słyszał).

C a rb  o n n e s  1J-. wyznał', że był iednym* z: 
głównych- sprawców i nayczynnieyszych naczel
ników, spisku, w który wdał się iednakże na, 
mocne naleganje P l e i g n i e r  a i dla swey 
wielkiey nędzy. Zapewnił,, że opowiadał wszy
stko, co P I  e i  g n i  e r  mówił, i wyznał że* 
wszystkie rozsiewane* przez nich wieści były 
fałszywemu. Opisuie ón P l e i g n i e r  a iako* 
waryata, który chciał* uwiecznić imie swoie w 
historyi, i wiele zmyślał lub przesadzał,. dla 
nadania ważności przedsięwzięciu swoiemu;. 
Przyznał się prócz tego* że iest pisarzem (u- 
mieszczoney -wyżey) odpowiedzi na uwagi etc. 
( R e p o n s e  a u r  o b  s e  r v a  t i o n  s etc, ) są
dził iednak,. że przypisek , w  którym- o zni
szczeniu rodziny Królewskiey iest m o w a, od: 
kogoś innego dodanym został.

T o l l e r o n  przyznał* się do-uczestnictwa 
spisku, lecz twierdził, że działsł iedynie z na
mowy P l e i g n i e r a  i C a r b o n n a ,  że d o - 
tego długo chorow ał, a- zatem- do ostatnich o- 
brad spiskowych nic należał. C h a r l e s  wy
parł się wprost wszystkiego i nie na nim wy- 
módz nie można było  ̂ L e f r  an c zezn ał, że t 
cały spisek od samego początku ea błazeństwo 
poczytywał i był mu przeciwnym. „Mógłbym 
był wprawdzie ( r z e k ł)  uwiadomić o tem Poli
c ję ,  lecz ta ma lepiey ćwiczonych Ajentów ó- 
demnie.“

( Dalszy riąg nastąpi. )


